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Departament Stanu zaniepokojony

rozble2(io$claml ui sprawie Blzonii
Acheson, Bevin i Schuman

„radzą"nad problemem niemieckim
Waszyngton, 6. IV.

Po
teatralnym widowisku podpisania paktu atlantyckie

go, Acheson, Bevin i Sc human rozpoczęli w dniu dzi­
siejszym konferencję w sprawie Niemiec.

Pomimo tego, że amerykański sekretarz stanu nie

zgodził się poprzednio na zwoła nie tej konferencji, to jednak
Departament Stanu w ostatniej chwili zmienił decyzję. Kon­
ferencja odbywa się przede wszystkim dlatego, że Waszyn­
gton jest wyraźnie zaniepokojony poważnym rozdźwiękiem,
jaki zarysował się pomiędzy partiami chrześcijańskich de­
mokratów i socjal-demokratów w Radzie Parlamentarnej w

Bonn na temat konsytucji dla państwa zachodnio-niemieckie-

Po wielu bezowocnych .interwen­
cjach. władz wojskowych w

Niemczech, Departament Stanu zde­
cydował się obecnie przedstawić
Radzie Parlamentarnej w Bonn
tzw. „statut pokojowy" . Będzie to
ten sam dokument, który pod naz­
wą „statutu okupacyjnego" został
Jednomyślnie i wielokrotnie odrzu­
cony przez zachodnio-niemieckie
partie,

Tale zwany „statut pokojowy" bę­
dzie stanowił „konstytucję dla ma­
rionetkowego separatystycznego pań­
stwa zachodnio—niemieckiego, które

nowa ofensywa Armii Demohratycinej

wywołała dodm i przerażenie
w kolach aferzystów ateńskich

PRAGA. Radiostacja Wolnej Grecji
podała ostatnio komunikat Najwyż­
szego Dowództwa Armii Demokraty­
cznej w sprawie zwycięskiej ofensy­
wy wojsk, demokratycznych w masy­
wie górskim Grammos-Smoli kas. roz­
poczętej w dniu 1 hm.

Komunikat stwierdza, iż otkkfedom
Jnonarctio-faszystowskim nie udało się
przerwać pierścienia wojsk demokra­
tycznych, które posuwają się zwycię­
sko naprzód. Sity nieprzyjacielskie
anajdlują się w rozsypce, większość
z nich poddaj® się. Wojska ateńskie
poniosły poważne straty w ludziach
i w materiale.

Radiostacja Wolnej Grecji donosi
również, że nowa ofensywa Anmi De-
makratyczuej wywołała prawdziwą
panikę w kołach monarcho-faszystow-
sikich w Atenach,

Wojskowy ekspent z parli- liberal­
nej stwierdził ostatnio w Atenach, że

ofensywa Najwyższego Dowództwa
Armii Demokratycznej jest doskonałe
zorganizowana. Atakując w dniach od
21 do 27 marca w rejonie Arta, od­
dalały demokratyczne zwiodły głów­
ny sztab monarcho-faszystowsk.i, któ­
ry skoncentrował swe siły na tym ob­

obecnie Waszyngton ma zamiar u-

tworzyć bez jakiejkolwiek dalszej
zwłoki.

Departament Stanu zdecydował,
że nie istnieją już żadne sporne
problemy pomiędzy W. Brytanią i
Francją z jednej, a St. Zjednoczo­
nymi z drugiej strony. Separaty­
styczne państwo zachodnio-niemiec­
kie pod protektoratem USA zostało
■wybrane, jako baza wypadowa dla
agresywnego paktu atlantyckiego,
skierowanego przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji
ludowych. Obecnie pozostaje jedy­

szarze. Tymczasem oddziały demokra­
tyczne przygotowały się do skutecz­
nego uderzenia w okręgu Grammos-
Smolikas.

Sieci morskie
ze steelonn
krajowego

GDYNIA. W dążeniu do podniesie­
nia jakości naszego sprzętu rybac­
kiego i uniezależnienia się od pro­
dukcji zagranicznej, MCH wypróbo-
wuje nowy materiał krajowej
fabrykacji — steelon do wy­
robu sieci. Żyłka steelonowa okaza­
ła się dobra, w eksploatacji; obecnie
przyszła 'kolej na sieć. Jedna z po­
morskich sieciami podjęła się prób­
nej fabrykacji 3 sieci zastawnych na

sandacza, certę i łososia. Sieci mają
być ukończone w maju. Po zbadaniu
ich użyteczności zostanie podjęta
masowa produkoja. Obecnie rybo-’
łówstwo angielskie i amerykańskie
przeprowadza badania nad prakty-
oznością sieci nylonowych.

nowy
błyskawiczny
konkurs

Wystarczy
poznać

Rodzice dziecka, które fotograf „Echa"
ujął na tym zdjęciu w rameazkę, ;

otrzymają 1.000 zł, po których odbiór

zechcą zgłosić się do redakcji.

nie do załatwienia wcielenie za-

chodnio-niemieckiego arsenału wo­
jennego do unii zachodniej i paktu
atlantyckiego,

Departament Stanu postanowił, że
załatwienie tych „drobnych szcze­
gółów" nastąpi po konferencji po­
między Achesonem, Berinem i
Schumanem, ponieważ wojskowi
gubernatorzy w Niemczech tracili
zbyt wiele czasu na drobiazgowe i
stałe kłótnie.

Podczas dzisiejszej konferencji
w sprawie Niemiec, Achesonowi to­
warzyszą George Kennan i Robert
Murphy, Kennan, bardzo niedawno
powrócił z Niemiec, które zna do­
brze i które zawsze uważał za przy­
czółek przeciwko Zw. Radzieckie­
mu. Anglo-francuskie porozumienie
w sprawie zniesienia ostatnich i
czysto formalnych ograniczeń pro­
dukcji wojennej • w zachodnich
Niemczech — uważane jest za wy­
nik ostatniej podróży Kennana do
Europy.

Murphy, drugi z doradców Ache-
sona na obecnej konferencji wa­
szyngtońskiej był do niedawna poli­
tycznym doradcą przy amerykań­
skim zarządzie wojskowym w Niem­
czech. Obecnie został on mianowa­
ny szefem wydziału niemieckiego
przy Departamencie Stanu. Murphy
nie tylko reprezentuje opinię gene­
rała Claya, która jest zresztą iden­
tyczna z poglądami Kennana, lecz
jest również osobiście zagorzałym
zwolennikiem Watykanu. Między
innymi popiera on szczególnie go­
rąco plan, opracowany przez Sto­
licę Apostolską, a polegający na

utworzeniu południowo-wschodniej
europejskiej Federacji. W Federacji
tej wzięłyby również udział za­
chodnie Niemcy. Te ostatnie pod
protektoratem St. Zjednoczonych i
pod przewodnictwem katolickich
polityków grałyby pierwsze skrzy­
pce w antyradzieckiej sztuce.

Departament Stanu ma nadzieję,
że owocem dzisiejszej konferencji
w sprawie Niemiec będzie „dobrze"
zredagowany komunikat. Komuni­
kat ten twierdzi, że W. Brytania,
Francja i USA są całkowicie zde­
cydowane dokonać podziału Nie­
miec i przyjąć ich zachodnią poło­
wę do „systemu obronnego", który
w rzeczywistości nie jest niczym
innym, jak tylko planem agresji,
skierowanej przeciwko ZSRR i roz­
wojowi demokracji w Europie.

Urzędnicy Departamentu Stanu
wierzą niezłomnie, że anglo-amery-
kańsko-fi-ancuskie porozumienie w

sprawie Niemiec nie natrafi już na

żadne przeszkody, ponieważ rządy
paryski i londyński wyraziły już
milczącą zgodę na puszczenie w

ruch pełną parą produkcji zbroje­
niowej w Niemczech Zachodnich.

Rząd USA sankcjonuje

grabieże hitlerowskie
Nota polska w sprawie majątku

polskiego w Niemczech
WARSZAWA. W dniu 1 kwietnia br. ambasador Polski w Wa

szyngtonie Winiewicz złożył w Departamencie Stanu notę, doty­
czącą zwrotu mienia obywateli polskich, którzy przebywali w

Niemczech przed rokiem 1939.

W usilnych staraniach, które rząd
polski czynił po zakończeniu wojny
dla odzyskania mienia polskiego z

terenów niemieckich, zagadnienie
tak zwanej restytucji zajmowało
specjalnie miejsce. Dążąc do całko­
witego wywłaszczenia Polaków
władze hitlerowskie skonfiskowały
cały majątek Polski na mocy wy­
danych w roku 1940 specjalnych
ustaw, za pośrednictwem utworzo­
nej w tym celu organizacji, znanej
pod nazwą Haupttreuhandstelle
Ost. (HTO). Mienie polskie odebra­
no z całą bezwzględnością z rąk
Polaków, przekazując je Niemcom,

Piękna
i tania

odzież dla wszystkich
Tegoroczna Okręgowa Konferencja

Ośrodków Dydaktyczno-Naukowych
dla Szkół Zawodowych okręgu kra­
kowskiego i rzeszowskiego została
zorganizowana z dużym rozmachem,
przynosząc nauczycielstwu wiele no­

Stoisko 3 Publicznej Średniej Szkoły
Zawodowej w Krakowie (Grodzka 54)

Fot. S, Senisson

wych wiadomości i wrażeń artysty­
cznych.

Pierwsza część konferencji, mają­
ca za zadanie podniesienie uświado­
mienia społecznego i politycznego
nauczycielstwa szkół zawodowych,
ujmowała zagadnienia szeregu
wykładów i dyskusji z zakresu
współczesnych zagadnień Polski lu­
dowej (o czym donosiliśmy w po'
przednich numerach).

W drugiej części konferencji, po­
święconej problemom nauczania,
największe zainteresowanie uczest­
ników i gości wzbudziły prace trzech
ośrodków dydaktyczno-naukowych
przy Państw. Szkole Zawodowej Żeń-

(Dokończenie na str. 2)

Niemcom .

wolno już
produkować
pociski
karabinowe

BERLIN. Zachodrrio-niemiecki
przemysł rozpoczął znowu produkcję
kul karabinowych w strefie angio-
amerykańskiej. Licencjonowana
przez Brytyjczyków niemiecka a-

gencja prasowa DPD zmuszona zo­
stała do przyznania dzisiaj, że
„władze anglo-amerykańskie udzie­
liły pozwolenia na tymczasową

produkcję".
Kierowane przez Amerykanów

rozmowy odbywające się obecnie w

Londynie mają na celu ostateczną
legalizację tego przemysłu wojen­

nego, który został rzekon® ..zni­
szczeń,y przez lotnictwo amerykań­
skie w czasie wojny".

Wspomniana niemiecka agencja
prasowa przyznała, ie produkcja
kul karabinowych rozpoczęta zosta­
ła bez „tymczasowych pozwoleń",
opierając się jedynie na stwierdze­
niu, że rozmowy londyńskie mają
na celu uregulowanie tej sprawy.

najczęściej zasłużonym działaczom
nazistowskim.

Od chwili zakończenia wojny
rząd polski czynił usilne starania u

władz amerykańskich w celu przy­
wrócenia zagrabionej. własności

polskim, którzy

odzyskania ma-

Tym samym

tym obywatelom
przetrwali okres prześladowań hi­
tlerowskich oraz .

jątku tych właścicieli polskich. Któ­
rzy wyginęli lub których miejsce
pobytu jest nieznane.

Podjęta w tym celu akcja władz
polskich nie spotkała się niestety,
wbrew pojęciom słuszności i spra­
wiedliwości z przychylnym stano­
wiskiem władz amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej.

W odpowiedzi na starania poł-
sikej, które miały spowodować jak
najszybsze odzyskanie własności
polskiej, władze amerykańskie po­
czty stosować taktykę ociągania się
z ostatecznymi decyzjami. Niewy-
rażenie zgody na zwrot własności
polskiej sprawiło, aż do dnia dzi­
siejszego zagrabiony przez hitle­
rowców majątek pozostaje w. rę­
kach niemieckich. Tłumacząc swe

postępowanie, władze amerykańskie
oświadczyły, że własność polska sta­
ła się „sporna" w następstwie kon­
fiskat hitlerowskich.
uznawano bezprawne pociągnięcia
hitlerowskie w roku 1940. Władze
strefy amerykańskiej wołały uznać
stan wywołany przez ustawodaw­
stwo niemieckie i działalność osła­
wionej HTO, niż uczynić zadość
słusznym żądaniom polskim.

Rząd polski mimo wszystko me

zaprzestał starań, kontynuując akcje
obrony własności swych obywateli,
ograbionych przez hitleryzm, wła­
dze polskie zgłosiły nowe wnioski
o restytucjęj. Ponieważ w okresie
starań polskich zarząd strefy ame­
rykańskiej wydał tzw. „ustawę re-

stytucyjną" nowe wnioski domagały
się przejęcia majątku polskiego • za

pośrednictwem polskiego kuratora.

Niestety i tym razem władze a-

mefykańskie udaremniły zabiegi
polskie, żądając złożenia wniosków
nie przez kuratora, lecz przez pol­
ską „organizację sukcesyjną". Or­
ganizacja taka miałaby na celu re­
prezentację interesów obywateli
polskich zaginionych lub tych, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane.

Rząd polski, wyznaczając jako
organizację sukcesyjną Polski Czer­
wony Krzyż, uczynił zadość wymo­
gom władz amerykańskich. W odpo­
wiedzi nastąpiła lakoniczna odmo­
wa. Wniosek o uznanie Związku b.
Więźniów Politycznych jako orga­
nizacji sukcesyjnej, został podobnie
potraktowany.

Nota, złożona przez ambasadora
Winiewicza, omawiając całokształt
zagadnienia restytucji, przytacza
między innymi wymienione powy­
żej fakty. Wszystkie one obrazują
wyraźnie stosunek władz amery­
kańskich do majątku polskiego,
przedstawiając przebieg swych do­
tychczasowych. starań, które były
systematycznie udaremniane przez
władze amerykańskie w Niemczech
i wskazując, że stanowisko, zajęte
przez te władze, sprowadza się do
sankcjonowania aktów gwałtu, do­
konanych przez hitleryzm,
stwierdza, że w

nuowania takiej praktyki,
polski zmuszony byłby obarczyć
rząd Stanów Zjednoczonych całko­
witą odpowiedzialnością za straty,
jakie obywatele polscy już ponieśli,
lub mogliby ponieść w przyszłości,
z racji niczym nieuzasadnionego
stanowiska rządu Stanów Zjedno­
czonych w wymienionej sprawie.

Nota
wypadku kouty-

rząd

80 osób

spłonęło żywcem
ui szpitalu ui USA

NOWY JORK. W mieście Effingtem
w stanie Illinois wybuchł z niezna­
nych jeszcze przyczyn pożar w tam­
tejszym. szpitalu. Spośród 124 cho­
rych i personelu lekarskiego znaj-

. dających się w gmachu 80 osób spło­
nęło żywcem. Wśród ofiar znajduje
się 12 niemowląt.

iłowy gatunek ryżu
MOSKWA. Pracownicy naukowi

Wszechawiązkoiwej Ryżowej Stacji Do­
świadczalnej w Krasnodapze 'wyhodo­
wali nowy gatunek ryżu, który rośnie
przy zwykłym nawodnieniu, bez «®e-
cjalnego podlewania wodą.
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Rroniha ?akopiańsha
Kilka dni temu w hali głównej P.

K. S. w Zakopanem odbyła się uro­
czystość rozdania dyplomów i na­
gród współzawodnictwa pracy. Na

uroczystość tę przybyli do Zakopa­
nego przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Współzawodnictwa Pracy ob.
Piątkowski, dyr. służby technicznej
PKS ob. Dąbrowski, ■okręg.-sekr. ZZP
ob. Hanzelka.

Nagrody otrzymali: I dyplom i

10.00(1 zł, ob. Leśniak Wilhelm, II dy­
plom i 7.500 zł. ob. Szczepaniak Jan,
III dyplom Ziach Józef.

Uroczystość zakończyła część arty­
styczna: śpiewy, deklamacje i tańce
w wykonaniu uczniów koed. g'anna-
zirtm Ogólnokształcącego w Zakopa­
nem i dobrowolnie zgłoszonym pro­
gramem muzycznym zakopiańskiego
zespołu muzycznego prof. Buczkow­
skiego pod batutą ob. Orlanda.

W niedzielę 3 bm. w sali kina Gie­
wont w Zakopanem odbył się wiec-

akadem:a na rzecz pokoju, urządzo­
ny przez miejscowy oddział Związku
b. Więźniów Politycznych. Referaty
wygłosili ob. Fruziewicz i ob. Za­
ch arski.

Tuż po wiecu odbyła się akademia.

Zespół muzyczny zakopiański wy­
konał wieniec ptośni polskich i po­
loneza Chopinowskiego. Chór męski
zak. zespołu odśpiewał pieśni, któ­
rych wykonanie pod batutą dyry­
genta ob. Grzybka uzyskało wyróż­
niające uznanie przez niemilknące
oklaski.

Ną zakończenie Władysław Bro­
niewski recytował kilka własnych
wierszy.

Wiecaorepi 3. IV. w sali Morskiego
Oka w Zakopanem odbyła się aka­
demia ku uczczeniu pamięci 100-let-

nlej rocznicy śmierci wieszcza J.

Słowackiego. Wspaniały referat wy­
głosił wielki znawca poezji Słowac­
kiego, Tadeusz Bocheński.

T. M.

Migawki

i U Zjazdu łłomsomołu
Wielki pailac kremlcwski jest za­

wsze piękny. Ale podczas Zjazdu,
gdy wypełniły go ogromne rzesze

młodzieży, nabrał on szczególnego,
wzruszającego uroku.

Poprzez kremowy jedwab zasłon o-

kiennych przeświecają promienie
słońca. Błyszczą gwiazdy i ordery bo­
haterów, obszyte srebrem tnbetejki
wschodnie, bajecznie kolorowe pa­
ciorki i wstążki. Iskrzą się entuzja­
zmem oczy Rosjanina, Uzib-aka, Ukra­
ińca, Gruzina, MoMatwiaataa... Trudno

wyliczyć tu wszystkie narodowości,
bowiem w Zjeździe Komsomołu biotą
udział delegacji 44 narodów.

...Przerwa. W całej sali rozbrzmie­
wają silne, świeże głosy.

Śpiewają głośno, dźwięcznie. Jedna

delegacja stara się „prześpieiwiać"
drugą. Po skończeniu pieśni sami so­
bie b.iją brawo, śmieją się wesoło i

natychmiast zaczynają śpiewać nową
piosenkę. Wszystko, to wypada taik
jakoś zaraźliwie wesoto, że udziela
się obecnym na Zjeździ© byłym wy-
chwankom Komsomołu — obecnie ge­
nerałom, dyrektorom wielkich przed­
siębiorstw, działaczom państwowym,
ludziom już solidnym i czcigodnym,
którzy również podchwytują melodię
z początku nucąc nieśmiało, a pó­
źniej coraz głośniej.

...Ale eto rozpoczyna się posiedzę-'
nie Zjazdu. Twarze delegatów przy­
bierają wyraz -poważny i skupiony.

Brali oni udział w ostatniej wojnie.
Jedni walczyli na froncie, inni praco­
wali dT.a frontu. I jedni i drudzy nie
Szczędzili sił w obronie wolności i
honoru ojczyzny, i jedni i drudzy n'e
szczędzą obecnie sił w pokojowej
pracy przy budowie komunizmu.

Wrębacz Zagłębia Donieckiego de­
legat Anatol Krywoipiszyn wypełnił
już plan pięcioletni, i zobowiązał 6ię

OGŁOSZENIE LICYTACJI
VIII. Km. 310/48 Komornik Sądu

w Krakowie na podstawie art. 602

felicznej wiadomości, ii w dniu 12
dżinie 9 rano w biurze Komornika

fu VIII. w Krakowie, ul. Starowiślna 15, H p. — odbędzie
sig pierwsza licytacja ruchomości składających się z ze­
garka złotego na ręką, zegarka metalowego na rękę, pie'-
ścionka złotego, pióra wiecznego, kuponu wełnianego ubta-

siowęgo, oraz klotu.

Ruchomości oszacowano na 112.000 zł.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO

REWIRU VIII

Grodzkiego rewiru ViII.

k. p. c. podaje do pu-
kwietnia 1949 r. o go-

Sądu Grodzkiego Rewi-

Nauka
I wychowanie

KURSY pisania na maszy­
nach Polskiej YMCA — Kra­
ków, Krowoderska 8

195-k

Wolne posady
372-K

SĄ0 OKRĘGOWY WYDZIAŁ III. KARNY
W PRZEMYŚLU

Dnia 29 marca 1949 r.

Sygn. III. K . 154, 235, 24G, 244 i 254/49

OGŁOSZENIE
Sę&t Okręgowy w Przemyślu zawiadamia o wszczęciu postę­

powania przeciw nieznanym z miejsca pobytu:
1. Franciszkowi Mcder, ur. 29. III. 1888 w Lubaczowie,

s. Filipa i Katarzyny!-. Piles, ostatnio zam. w Luba­
czowie (Sygn. III . K . 134/49)

2. Piotrowi Ryglowi, ur. 9 . V. 1892

Lubaczów, s. Piotra i Rozalii Żuk,
krzekopie (III. K . 235/49)

3. Janowi Madycz, ur. 6. VII. 1914
na i Ludwiki, ostatnio zam. w

240/49),

t, Sewerynie Felicji Krawczyk-Danhotfer, lat 46, ur. w

Jarosławiu, c. Józefa Zbaraszczuka i Józefy Ratajko, :

statnio zam. w Jarosławiu (Hf. K . 246/49) — wszyst­
kimozbr.zart.151dekr.z28.VI.1946r.Dz.U.
R. P. Nr. 41, poz 237

5. Jórefawi Gwoździowi, ur. 21. VI. 1895, S. Jana i Marii
z Brożynów, ostatnio zam. w Jarosławiu, o zbr. z art 1

pkt,1iart.2dekr.z31.VIII.1944r.Dz.U.R.P.
Nr. 69, poz. 377.

(—; Wlodzlnfcrz Haszczyc
370-K Wiceprezes Sądu Okręgowego

ADMINISTRATOR dużej re.

aln-oścj w Krakowie poszu­
kiwany Zgłoszenia pisemne
tylko poważnych reflektan-
tów a REFERENCJAMI do
Echo pod „Nr. 435".

Sprzedaż
SPRZEDAM maszynę do wy­
robu wód gazowych prawie
nową. Wiadomość telefon
583-82. 403-g

w Zakrzekopie pow.
ostatnio zam, w

"

w Oleszycach s.

Oleszycach (Hi.

Zn*

Ja
K.

Różne

o-

OB. Władysław Leon Burek,
ur. 1906 r. Kraków syn Ka­
rola i KaroJiny z d. Klim­
czyk uzyskał w Urzędzie
Wojewódzkim Krakowskim
zezwolenie na zmianę nazzwi’
ska na Borkowski. 451-g

Zguby - kradzieże

NA ŚWIĘTA NA ŚWIĘTA

AMONIAK
DO PIECZENIA CIAST |

'Jctulać ,wsxęilxie J.aitaó wszędzie n

Sfrzetlai hurtowa

Wszystkie Hurtownie Centrali Handl.

Przemysłu Chemicznego

ZGUBIONO zaświadczenie
R.K .U, Kraków, Sobczyk
Mieczysław. 461-e

ZGUBIONO dokumenty PKP
oraz kartę rejestracyjną Kra­
ków, Hatbtudi Henryk, rro-

kocim. 456-o

OGŁOSZENIE

Okręgowy Urząd Likwidacyjny w

Krakowie podaje do publicznej wiado­
mości. żc przystępuje do drugiej sprze­
damy nieruchomości podlegających li­
kwidacji na podstawie ustawy z dnia
30 stycznia 1948 r. o zbywaniu i dzierża­
wie, oraz o przekazywaniu na wlasnosś
związków samorządu terytorialnego
niektórych kategorii mienia państwo­
wego (Dz. U. R. P. Ńr. 10, poz. 75).

Sprzedaż zostanie przeprowadzona w

drodze przetargu publicznego w Rejo­
nowym Urzędzie Likwidacyjnym w

Krakowie, ul. Sarego 2, w dniu 14-go
czerwca 1949 r.

Szczegóły w „Monitorze Po?gkim'4
oraz na tablicy ogłpszeń w wymienio­
nym urzędzie.
871-K Dyrektor: (—) H. Swinarskj

ZGUBIONO kartę rejestra-
cyjną RKU Miechów Prosta
cki Jan, Skała, Ojców.

45?.g

ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą wydaną w Krakowie
Kuper Tadeusz. 458-g

ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą, kartę rejestracyjną —

RKU Kraków Szczupak Jan.
______________

459^

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Kraków-Powiait,
Jamróz Edward, Zielonki.

452-ę

UNIEWAŻNIAM zagubioną
kartę zwolnienia wojskowe*
go wydaną przez RKU. —

Miechów na nazwisko Zając
Mieczysław, Klimontów.

453-g

ZGUBIONO zaświadczenie
niezdolności wo>jsikowej na

nazwisko Skowroński Zbi­
gniew, Przemyśl. 454. g

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Kraków, Kcrze-
oiowski Tadeusz, Kraków-
Prokocim. 455-g

ZGUBIONO kartą rejestra­
cyjną R.K.U Kraków Koło-
dziej Standełow.. 460-g

(List z Moskwy)
w roku 1949 wypełnić jeszcze raz

pięcioletnie zadanie produkcyjne.
— Chcę pracować tak, aby praca

moja stała się poważnym wkładem w

budownictwo społeczeństwa komuni­
stycznego — powiada

— Jestem majstrem w oddziale
wielkich pieców. Nasz wielki piec ob­
sługują komsomolcy. Pracujemy na

trzy zmiany. W jednej brygadzie ja
jestem majstrem, w drugiej — Fokin,
w trzeciej — Sniegiriow, Fotón i Snie-

giriow są doświadczonymi hutnikami.
Jestem na.jm.łodszy z nich, zostałem
majstrem dopiero w 1943 reku

— No, a jak idzie praca przy wiel­
kim piecu?

— Świetnie. Plan aa 1948 rek wy­
konaliśmy w 105.6 proc. Wiecie chy­
ba, że odbyła się konferencja hutni­
ków Uralu i Wschodu? Na konferen­
cji tej nasz oddział wielkich pieców
wziął na siebie wiele zobowiązań.
Nasza komscmolska obsługa wielkie­
go pieca zaoszczędziła 2.270 ton rudy,
12 800 ton wapniaków, 8.200 ton ko­
ksu.

Wszystkie tnzy brygady współzawo­
dniczyły przez cały nck, Fokinia, Snie-

giriowa i moja...
— Kto zajął pierwsze miejsce?
— Ja sam zdobyłem pierwsze miej­

sce we współzawodnictwie. Ja i moja
brygada. Plan wykonaliśmy w 107

proc. Współczynnik sprawności pieca
wynosił 0,91. Jeżeli ktoś zna się tro­
chę na hutnictwie, temu efra ta coś
powie. Zobowiązaliśmy się wytępiać
tylko wysoko gatunkową surówkę.

...Najbardziej wzruszającą ma Zje-
żdlze była chwila, kiedy Komecmoł

otrzymał list powitalny od Komitetu
Centralnego Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewików).

Był to moment najradośniejszy. W

porywie wzruszenia delegaci na Zjazd
porwali eię z miejsc i stojąc wysłu­
chali listu.

Komitet Centralny Partii wysoko
ocenił' ofiarną pracę Komsomołu.

Komitet Centralny wyraził pewność,
że Komsomoł leninowski okryje się
sławą nowych czynów, dokonywanych
w imię zwycięstwa komunizmu.

Czyż nie jest to najbardziej cenna

nagroda za wszystkie trudy, za' wiele
nieprzespanych nocy, za s:we pasma,
które w latach wojny ukazały się we

włosach niejednego młodego czło­
wieka...

Zjazd zaintonował „Międzynarodów­
kę". A potem — dtug© słychać było
okrzyki, 'wyrażające miłość i przy­
wiązanie do wielkiego wodza partii —

tow. Stalina.
H. KONONIENKO

DWIE MOŻLIWOŚCI
Pan Zygmuś kupuje motocykl.
— Dzięki temu motocyklowi — za­

chęca Zygmusia sprzedawca — zoba­
czy pan świat!

— Ten, czy tamten?
*

UZASADNIONA OBAWA

Znany satyryk krakowski, Karol
Szpalski, zoslaje w towarzystwie
przedstawiony pewnej urodziwej nie­
wieście.

— Bardzo się cieszę, pana po­
znałam — mówi dama. — Słyszałam
wiele o panu.

— Ale chyba parni w to wszystko
nie uwierzyła? — pyta zaniepokoiony
satyryk. *

NIESPODZIANKA

— Mężusju, mam dla ciebie

niespodziankę na imieniny
— Jaką?
— Poczekaj, zaraz się w nią ubio-

rę...

miłą

*

SZCZĘŚLIWIEC
— Słyszałaś, Lusia się zaręczyła.
— A któż jest tym szczęśliwcem?
— No, któż by? Ona!

W walce o praktyczną
piękną i tanią

odzież dla
(Dokończenie ze str. 1)

sklej przy ul. Syrokomli 21, kiero­
wanej przez dyr. ob. dr Marię Pe-
terową.

Prace ośrodków (zajęć warsztato­
wych, nauki rysunku i kostiumolo­
gii) znalazły wyraz w przeprowadzo­
nych przez wybitne siły nauczyciel­
skie konferencjach, wykładach i po­
kazach, których celem było przed­
stawienie zgromadzonym właściwego
ujęcia tematów Na szczególne wy­
różnienie zasługują kierowniczki o-

środtków ob. ob Gruszecka i Blum-
ke. W referatach i pokazach pod­
niesiono poza kwestiami zawodowy­
mi zagadnienie współzawodnictwa

Stoisko Państw. Liceum Przem. Odzież,
w Skałce koło Olkusza

uczniów oraz wciągania ich do pracy
twórczej.

Na zakończenie konferencji odbył
s:ę konkurs sto'sk wystawowych 11-
szkól z okręgu krakowskiego, dają­
cych syntezę zasadirczych cech szko­
ły i jej środowiska. Na podkreślenie
zasługuję wysoki poziom artystycz­
ny wszystkich stoisk zatrojektowa-

wszystkich
nych j wykonanych przez nauczycieli
i uczniów.

Pierwszą nagrodę otrzymało stoi,
sko Państwowej Szkoły Zaw. i Kur­
sów Podhalańskich w Nowym Targu

Gospodarze wystąpili ponadto z

wystawą pomocy naukowych, będą­
cych rezultatem współpracy nauczy­
cielstwa z uczennicami, dążącej do
podniesienia zmysłu wynalazczego
uczennic w dziedzinie racjonalizacji
pracy. Wprowadzenie tych pomocy
do szkolnictwa zawodowego pozwoli
na ułatwienie nauki oraz sprawniej­
sze i szybsze wykonywanie pracy w

zawodzie,
Ostatnim akordem kończącym

konferencję był pokaz modeli prze­
znaczonych dla kobiety pracującej,
pod kątem widzenia: pracy, sportu,
wypoczynku i rozrywki. Modele wy­
konane zostały pracą zespołową przez
uczennice, pod fachowym kierun­
kiem nauczycielek rysunku, artysty­
cznego modelowan a i mistrzyń kra-
więczyzny, Materiałów dostarczyły
paiistwowe centrale handlowe.

Przed oczyma patrzących przesu­
wały się wdzięczne postacie naszych
przyszłych m;strzyń krawieczyzny i
pracownic przemysłu, demonstrują­
cych swoje osiągn.ęc'a, dumnych,
że- już obecnie mogą brać udział w

powiększaniu dorobku narodowego.
Wśród przedstawionych modeli zwra­
cały uwagę eksponaty wykonane wy­
łącznie z materiałów t przędzy Ima­
nej, przeznaczone na Międzynarodo­
we Targi w Poznaniu Modele te bę­
dą uorzednto poddane ocenie Kmh.-

sji Selekcyjnej przy Pracowni Mo­
deli i Wzorów w Warszawie. Mode.e

konfekcji wiosennej i letmej dam­
skiej, dz'ewczęcej i dziec:ęcej opra­
cowane przez ośrodek dyd.-naukowy
zajęć warsztatowych oraz pracown e

krawiecko Państwowej Szkoły Za­
wodowej Żeńsk‘ej, przeznaczone są
w przeważnej części na wzory dia

fabrycznego przemysłu odz!eźowego.
Kompozycja ich uwzględnia w spo­
sób log:czny i estetyczny wymagania
życła codziennego pracujących.

Ujemną stroną pięknej i ciekawej

CO pisze
prasa stolaczna?

Sojusz chlopóur
polskich i radiiechich

W związku z wizytą w Warszawie

delegacji chłopów radzieckich. Która

przyoyła na Krajowy Zjazd Zw.ązku
Samopomocy Chiopsk.ej „Trybuna
Ludu '

podkreśla we wstępnym arty­
kule:

Przyjazd delegacji radzieckiej na.

Krajowy Zjazd Zw. Samopomocy
Chłopskiej stanowi bardzo poważny
wkład w dzieło pogłębienia stosun­
ków między narodami ZSRR i Pol­
ski. Obck mocnych więzów soLdar-
ności klasowej łączących robotni­
ków obu krajów, obok coraz żyw­
szej wymiany intelektualnej, przy­
jazd gości radzieckich, który Jia-
stąpił po wizycie chłopów polskich
w USRR — jest dalszym etapem
na drodze zacieśnienia sojuszu i

przyjaźni między masami pracują­
cymi obu krajów, jest dalszym do­
wodem, że idea tej przyjaźni sięga
głęboko w masy ludowe i opiera się
na niewzruszonym fundamencie

wspólnych dążeń.
'

Miarą tego fa­
ktu były spontaniczne owacje, jaki­
mi delegaci na Kongres manifesto­
wali swą gorącą sympatię dla kraju
socjalizmu.

Dla mas chłopskich Polski sprawa
bezpośrednich kontaktów z kołcho­
źnikami Związku Radzieckiego po­
siada doniosłe znaczenie. Sprawo­
zdania, jakie złożyli chłopi polscy po
powrocie z USRR, dały wyraz pod­
stawowej choć zaciekle zwalczanej
przez reakcje wszelkiej maści pra­
wdzie o wyższości socjalistycznej
formy gospodarki rolnej.

Dwa rękopisy

odnaleiione ur ontyhurarni
budapeszteńskiej

Przed 100 laty zaginęły rękopisy
dwóch utworów Mozarta, napisanych
przez artystę w 12 roku życia. Ostat­
nio rękopisy te zostały odnalezione W

jednej z antykwarń budapeszteńskich.
Autentyczność odnalezionych rękopi­
sów stwierdził urzędowo dyrektor
Oddziału Muzyczneqo Budapeszteń­
skiej. Galerii Narodowej. Eres.

ar

imprezy był fakt, że nie dało się
udostępnić jej szerszemu ogółowi o-

raz. że brak gródków nie pozwolił

Z dwóch starych sukien — j teina
efektowna „podomka"

pozostałym szkołom zawodowym okrf=
krak. na udział w konkursie stoisk.

Obejrzeliśmy sale pomocy nauko­
wych. wystawę stoisk i kilkadziesiąt
pięknych modeli, z których każdy
kosztował wiele twórczej myśli i pra­
cy, i z których każdy daje nową po­
zycję w naszym przemyśle odzieżo­
wym Nie możemy wytmąnić wszyst­
kich nazwisk — byłoby ich k Ikaset;
wyszFśmy jednak z pokazu z głę­
bokim podz;wem dla bezimiennych
bohaterek j bohaterów pracy — nau­
czycielstwa polskiego.

«, 8.
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„ODPALONY11 KONKURENT —

SPRAWCĄ POŻARU
Nieudałe konkury stały się powo­

dem głębokiej i trwałej n.echęci Sta­
nisława Sochy do niedoszłego szwa­
gra Stanisława Kapusty, z Rącznej
(pow. Kraków).

Socha co prawda ożenił się z inną,
mimo to doznany „kosz" ranił jego
męską „ambicję11, a myśl o nim
(zwłaszcza po paru kieliszkach wód­
ki) stawała się nie do zniesienia.

Nie też dziwnego, że przy nada­
rzającej się okazji Socha pobił spo­
kojnego Kapte.ę wygrażając się przy
■tym „czekaj! czekaj! Ty mnie popa­
miętasz!11.

W nocy wybuchł pożar w stodole
Kapusty obejmując również jego
dom mieszkalny.

Podejrzenie paćłło na Sochę i jak
się w toku rozprawy okazało — słu­
sznie. Zeznania świadków, szczegól­
nie żony oskarżonego potwierdziły
bowiem domysły.

Mściwego konkurenta Sąd Okrę­
gowy w Krakowie skazał na 3 lata

więzienia.
NADMIERNA SZYBKOŚĆ —

POWODEM ŚMIERCI DZIECKA
Wacław Iliner z Jarosławia prowa­

dząc motocykl z nadmierną szybko­
ścią spowodował potrącenie — a w

wyniku odniesionych przez dziecko
obrażeń — śmierć 4 letniej Bożeny
Fludzińskiej.

Hlner przyznał się otwarcie do wi­
ny, oświadczając, że kiedy przejeż­
dżał przez Gómoleżańskie, niespo­
dziewanie wybiegło z bramy dziecko.
Nie mając możności zahamowania
maszyny Hiner potrącił je powodu­
jąc śmierć.

S. O. w Przemyślu skazał sprawcę
wypadku na 6 miesięcy więzienia.

S. A. w Krakowie wyrok zatwier­
dzi*, zawieszając jednak wykonanie
kary ea 3 miesiące.

OBOWIĄZEK — PRZEDE
WSZYSTKIM...

Niedopełnienie obowiązku odesła­
nia zakwestionowanej skóry (warto­
ści 230 090 zł) oraz gotówki (89 000

■zł) skończyło się przykro dla Tadeu­
sza Czecha, inspektora Delegatury
Komisji Specjalnej i sekr. Powiato­
wej Społecznej Komisji Specjalnej
w Jarosławiu.

Nieodesłane przedmioty zostały bo­
wiem skradzione przez nieznanych
sprawców, a Czech za niedopełnienie
swych obowiązków został skazany
wyrokiem Sądu Okręgowego w Prze­
myślu na 7 nres’ęcy w!ęz:en’a.

Sąd Apelacyjny w Krakowie wy­
rok zatwierdził. MP.

z ust
na co

Niejednokrotnie słyszy się
bywalców kinowych pytanie:
idą dochody ze sprzedaży biletów?

Ciągle jeszcze myślimy dawnymi
kategoriami, gdy właściciele kin ro­
bili doskonałe Interesy i byli w ca­
łym tego słowa znaczeniu eksploa­
tatorami. Zmiana struktury nastąpi­
ła przecież jednak i na tym odcin­
ku.

Okręg krakowski nie dysponuje
.Wpływami z kin, lecz przekazuje je
centrali, która zużytkowuje pienią­
dze przede wszystkim na produkcję
artystyczną, oraz ostatnio na wy­
rób nowych, doskonałych, polskich
aparatów. Pewne sumy przeznacza­
ne są na konieczne remonty. W naj­
bliższym czasie przystępuję się do
naprawy w kinoteatrach „Sztuka11
i „Gdańsk11 oraz do przebudowy i
rozszerzenia kina „Wolność11.

Poważną bolączką, na którą się
często 1 chętnie narzeka, są ogonki
przed kasami biletowymi. Wielu lu­
dzi ciągle jeszcze zapomina o tym,
że większym zakładom pracy „Film
Polski11 chętnie wydaje określoną
ilość biletów, poza normalną sprze­
dażą, Równocześnie należy zwrócić

Twoja krew oddana
choremu — może urato­
wać życie — bez żadnej
szkody dla Ciebie! •—

Krwiodawcy potrzebują­
cy pomocy otrzymują sta
400 ccm oddanej krwi
odszkodowanie 10.000 zt.
Zgłoszenia przyjmuje
Stacja Przetaczania i
Konserwacji Krwi P. C.
K. Kraków, Plac Gene­
rała Sikorskiego 2, tele­
fon 500-09.

CO PODAĆ DZIŚ
na kolację?

Mleko kwaśne z ziemniakami i

sałatką. Dorsz wędzony, obsmażony.
Mleko kwaśne. Podajemy je na kolację

w szklankach, a na talerz każdemu sbołow-
nScowi nałożymy kopczyk ziemniaków tłu*

caonych, oblanych masłem z przyrumienioną
cebulką lub odsypanych szczypiorkiem.
Dorsz wędzony obsmażony. Dorsza wę­

dzonego (po odcięciu głowy i ogona), prze-
połcwiemy, k adziemy na gorącą margarynę S

obsmażamy krótko. Podajemy
ziemniaki, chrzan lub musztardę,
dorsza można użyć pćlklingów;
więc nie potrzeba margaryny).

do niego
(Zamiesi

są tłuste,

uwagę na to, że wielogodzinne Sta­
nie w kolejce nie jest konieczne.
Filmy, cieszące się powodzeniem, u'
trzymywane są na ekranach tak
długo, jak długo budzą
wanie publiczności.

Tajemnicą Krakowa
entuzjazm dla słabych j
nych jakichkolwiek walorów fil­
mów. Ostatnio mamy przykład ta-

zaintereso-

pozostanie
pozbawio-

kiego braku krytycyzmu na „Dzwon­
niku Notre Damę", który zarów­
no z Wiktorem Hugo, jak i z war.

tością artystyczną ma niewiele
wspólnego. Nie traćmy jednak na­
dziei, że stopniowo, ale konsekwent­
nie wyrobi się dobry smak i zrozu­
mienie dla rzeczywistych walorów
filmów prawdziwie wartościowych.

(Z. L.)

Skórki z cytryny i pomarańczy
to prauidaunj skarb dla każdej gospodyni

Otrzymamy na święta pomarańcze
i cytryny! Przydadzą się tedy może
już dzisiaj wskazówki, jak zużytko­
wać cenne aromatyczne skórki tych
owoców. Nie marnujmy skórek!

Skórkę cytryny należy jak najcie­
niej zestrugać i skrawki jej zalać wó­
dką czy spirytusem. Uzyskamy silnie
aromatyczną (gorzką) nalewkę, której
kilka lub kilkanaście kropli służyć
może do zaprawy kremów, ciast, kom­
potu z rabarbaru itp.

Skórki pomarańczy, zdjęte
miąższem, należy gotować
zmieniając kilkakrotnie wodę
dzą najpierw długo moczyć skórkę, ale to

nie jest konieczne). Następnie trzeba ćlkórkę
pokrajać w paski, wsypać do gęstego syro­
pu i smażyć powoli, uważając, ■aby się ka­
wałki nie przypaliły. Po wyjęciu z syropu
obsypuje się je grubo cukrem i pozwala im

przeschnąć.

wraz z białym
do miękkości,
(niektórzy ra-

MOŻEMY W RÓŻNY
ZUŻYTKOWAĆ

Obrać pomarańcze, po-

POMARANCZE
SPOSÓB

Salatka-surówka.

krajać w grubo talarki, usuwać pestki, ob.

sypać grabo cukrem. Taka sałatka dugo
stać nlo powinna. (Można Jeszcze skropić
słodką aromat, wódką).

Kompot z pomarańcz. Do przechowanie.
Otrzeć skórki kawałkami cukru kostkowego

Sklepy zapełnią się kiełbasą,
nie prima aprilisową ale z dorsza

— Sprzedawaliśmy dotąd do 400 kg
dorsza dziennie. Ale teraz zaczyna po­
pyt słabnąć, bo mięso się pokazało —

mówią pracownicy sklepu nr. 3 Cen­
trali Rybnej przy ul. Dietla.

Kierownik „Przełomu" (sklepu PSS

Zamiast iść do kina kupuje oraeszhi Basi

myślą i pamięiają
„Basia" jest mizerna — wkrótce jed nak przyjdzie do siebie, bo o niej

krakowskie dzieci

nr. 1) wyraża co do tego wątpliwość.
— To jeszcze kwestia — mówi. —

U nas dorsz idzie jak szedł. Tym bar­
dziej, że jeden z naszych dostawców,
firma „Salmo", wpadła na dobry po­
mysł zrobienia kiełbasy z dorsza,

Omal nie roztrąciłem ogonka przed
kasą .Przełomu", słaniając się z wra­
żenia.

—- Kiełbasa? Z dorsza? I to da się
jeść?

— Jeszcze jak! Kiedyśmy dostali
pierwsze siedem i pół kilograma tej
kiełbasy na próbę, to najpierw my,
pracownicy sklepu, spróbowaliśmy
tego towaru. A jak pan wie, my się
cośkolwiek na tym znamy... 1 zapadła
jednomyślna uchwała: jedziemy z tą
kiełbasą. Zamówiliśmy na czwartek
większą jrartię.

— 1 jak to można jeść, gotowane
czy smarowane? — pytałem, tylko dla
formalności, gdyż ślinka już mi lecia­
ła. Połączenie idei kiełbasy z ideą dor­
sza —• czyż może być większe nasile­
nie efektów gastronomicznych?

— Wszystko jedno, jak pan tylko
chce.

No, sprawa jest jasna. Sklepy za­
pełnią się kiełbasą. Nie z „primaapri-
lisu", ale z dorsza!...

Wiosna w całej pełni. Nawet popu­
larna „Basia" z krakowskich plant
odczuwa błogosławieństwo promieni
słońca i często pojawia się na depta­
ku, aby skorzystać z dobrego serca

krakowian i uzupełnić braki w poży­
wieniu.

„Basta" nie boi się nikogo — z naj­
większa jednak ochotą zbliża się do
młodzieży i dzieci, najwidoczniej wie­
rząc, że z ich strony nie spotka jej
żadne niebezpieczeństwo.

Mały Jacek Boiarski skorzystał z

dużej pauzy w szkole i wyskoczył na

planty z orzeszkami dla wiewiórki.
Robi tak codziennie — a skąd bierze
pieniądze, to już jego tajemnica.

Po prostu raz w tygodniu odmawia
sobie kina.

— No, dobrze, a nie żal ci w tym
dniu opuszczonego filmu? — pytamy-

— Skądże — odpowiada Jacek, ło­
buzersko przymrużając jedno oko. —

Przecież pozostaje mi jeszcze 6 dni
w tygodniu, i to mi wystarczy.

1 my też tak sądzimy.
(Zjaw)

(y)

*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Filharmonia Krakowska X

W piątek, dnia 8 kwietnia o godz Y
19.15 odbędzie się

KONCERT SYMFONICZNY Z

D”rvę-r.t: Ignacy Neumark dolandia) y
Solista: Maria Wiłkomirska (fortec)
W programie: A. Andriessen — Wa- ♦

riacje. Ravel: Koncert fortepianowy. ♦
Brahms: IV Symfonia. $•

Bilety do nabycia w kasie Filhar- T
'atonii, Zwi rzyniecka 1, II p. 358-K Y♦

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
P. C. K. prowadzi sześć

Szkół Pielęgniarek, któ­
re na dwuletnich kur­
sach kształcą pełnowar­
tościowe pielęgniarki. —

Praca dla absolwentek
zapewniona. Bliższych
informacji udziela Szko­
ła Pielęgniarstwa P. C. K.
w Nowym Sączti.

i utłuc cukier. Obrać pomarańcze, rozłożyć
na cząstki, włożyć do słoja, wsypać utłu.

ozony cukier 1 zalać owoc syropem cukro.

wym. Słoik szczelnie zamknąć, wstawić do

garnka z zimną wodą, gotować 20—30 mi­
nut. Jeśli mamy s’oik Wecka, sprawa łatwa.

.Jeśli nie, użyjemy zwykłego słoika, trzeba

go tylko obwiązać dwoma (a naiwet trzema)
płatkami cienkiego celofanu. Proszę się nie

oibsiwiaćl Celofan me pęknie w czasie goto­
wania.

Tort pomarańczowy ze skótek. Przepu­
ścić przez maszynkę 10 dkg orzechów. Skór­
ki dwu pomarańczy ugotować (zmieniając
kilka razy wodę) i również przepuścić przez

maszynkę. Zmieszać orzechy ze skórkami,
dodać 20 dkg cukru i smażyć ostrożnie na

wolnym ogniu, mieszając pilnie. Masą tą
przypominającą makagigi, posmarować gru­
bo kilfca wafli ‘

złożyć, aby utworzył się
tort. Wuj Ludwik

—------- ----- ------- •
—.-----

- ---------------- ---

Ilieco spóźnione
W lokalu urzędu pocztowego przy

alejach Słowackiego widnieje obwie­
szczenie o rejestracji mężczyzn. Nosi
ono datę z maja 1948 roku.

Wydawałoby się, że rzecz drobna,
nieistotna. Ale jednak ludzie stojący
w ogonkach przed okienkami owej,
zawsze bardzo ruchliwej poczty, czy­
tają to ogłoszenie— nie każdy od rar

zu orientuje się, że czyta rozporządze­
nie sprzed roku. Mogą nawet i po­
myłki jakieś nastąpić, tym więcej, że
obecnie odbywa się również bieżąca
rejestracja pewnych roczników.

Małe urzędy pocztowe rozsiane po
mieście nie zawsze odznaczają się pe­
wnego rodzaju duchem, nerwem czy
jak to nazwać. Bardzo przyjemny jest
urząd przy placu Kleparskim, urząd
przy ulicy Garbarskiej — czysty, za­
wsze odświeżony. W takich urzędach
byłoby niemożliwe, by na ścianie wi-
siało rozporządzenie sprzed blisko
roku...

Proponujemy zdjęcie tego rozporzą­
dzenia, jak też i innych afiszów, po-
pstrzonych przez muchy, starych, wy­
blakłych. Nie świadczą one dodatnio
o duchu panującym w tym urzędzie
pocztowym. Trochę staranności o lo­
kal, w którym się pracuje, nie za­
szkodzi... WIT.

'YgOz'e J
&

Teatry na dzień V kwietnie

Teatr im. J. Słowackiego g. 19: „Żołniers
i bohater*.

Teatr Stary (duża sala), godz. 19.15: „Ro-
maos a wodewilu",* (mała sala), godz. 19:

„A działo się to w zapusty’*.
Teatr „Studio"

19.15. „Przyjaciel nadejdzie wieczorem".
Teatr Młodego Widza RTPD,

„Królowa śniegu".
Teatr Rapsouyczny (Warszawska 5) ==» g.

19: „Pan Tadeusz".
Teatr „Scala’1 godz. 19.30: „Dźwięki 1 wy-

dźw ęki".
Świetlica Międzyzwiązkowa, pL Szczepan

6ki 3. — „Koncert chóru mieszanego’* wy.
Kona zespół świetlicowy PMT.

(ul. Skarbowa 2) godz.

godz. !2:

na dzień 7 kwietnia

„Serenada w

17.30, 19.30.

„Zapomniana wioska’’, godz. 16, 18,

dolinie słońca", godz.

Apcllo: „Nauczycielka
18. 20.

Gdańsk:

15.30,
Sztuka:
20
Świt? „Dźulbare" godz. 16, 18, 20.

Uciecha: „Dzwonnik z Notre Dame°‘s godz.
15.45, 18, 20.15.

Wanda: „Volpone"F godz. 16, 18, 20.
Warszawa: „Czwarty peryskop", godz.

13, 20.
Wolność: „Dwaj panowie

18. 20.

Kino Aktualności w sali

Najnowsza Polska Kronika

kańcy naszych lasów,
pi acy. Sztuka rzeźbienia
13 14

W
w

16.

F” godz. 16.

kina „Sztuka**0.
Filmowa. Miesz-

służbie świata
koścL Godz. 12,

^irsrAPtflf

Pałac Sztuki: Wystawa
W Jarockiego, Z. Przebindowskiego i

Gruszczyńskiego, otwarta od godz. 10 do 16.

Wystawa akwarelistów węgierskich Bar.

thy i Csorby w Muzeum Przemysłowym,
Smcfeńsk 9. w godz. od 10 do 14.

Wystawa amatorskich prac
w Domu Ku.tury, Rynek Gł. 27, od godz.
10—20.

Wystawa Dom Plastyków.
W^.‘’wa prac Janiny Muszkietowej.

dzień 8 kwietnia

8.55: Szkolna gazeflka radiowa: „Sadzimy
drzewka", 11.40: Audycja «zko’ma dla klas

modszych, 12.30: Audycja dla wsi, 14.15:
Koncert życzeń (Kr.),
na listy’*, 15.30:
słowno muzyczna,
aud. z cyklu:
16.40: „Czasie naprzód"
racki, 17.00:

pracy, 19.00:
dniówki ,,S.
czny, 22.50:

(Kr.),

zbiorowa artystów:
W.

plastyków ZZ.

Łobzowska 3.

14.35: „Odpowiedzi
„Bisie kn*j" — aud.

16.15: „Elektromonter"
„Poradnictwo zawodowe",

felieton lite-
Koncert dla przodowników

„Służba Polsce"1 — trzy-
P.", 19.15: Koncert eymfoni-
„Gra orkiestra CoatelanetM"

1
t

-

Komuttikałtt
POLSKI ZWIĄZEK b. WIĘŹNIÓW POLI­

TYCZNYCH otwiera Dorn Opiekj w Siera­
kowie, pcw. Leszno woj. poznańskie dl«

starych i niezdolnych do pracy członków na­
szego Związku b. Więźniów Politycznych.,
Bliższe szczegóły w Sekretariacie Związku w

Krakowie, iii, Basztowa L. 9, II p, pok>
Nr. 4.

BEZPŁATNA PORADNIA KOSMETYCZNA

przy Sekcji Kosmetyczek j Masażystów Z-w.

Zaw. Prac. Służby Zdrowia, udziela bezpłat­
nych porad i wydaje talony na bezpłatne
zabiegi dla członków Związków Zawodom

wych. Równocześnie poleca siły fachowe

wykonywania masażu leczniczego j ogólnego.
Informacje w biurze Sekcji, ul. Krupniczs-

11 a, w godz. 10—14 .

DYSKUSJA PUBLICZNA na temat sztuki

Krystyny Grzybowskiej-, „A działo się to W

zapusty", zorganizowana przez Zw. Lit. Pod-

odbędzie się we czwartek, 7 bm. o godz. 19

w Domu Kultury. Udział wezmą T. Hohij,
Kiagen, T. Kwiatkowski, Z. Ls-inodorski,
Mach, H. VogLer. Wstęp wolny.

W DNIU 12 KWIETNIA BR. O GODZ.

w. lokalu szkoły powsz. św. Scholastyki
św. Majka 34, odbędzie się zebranie infor­
macyjne w sprawie kolonii letnich. Przy­
bycie delegatów z zakładów pracy i insty­
tucji mających urządzać kolonie konieczne.

W DNIU 8 kwietnia (piątek) 1949 r. o

godz. 18 odbędzie się zebranie członków

Związku Bojowników z faszymem i najaz­
dem hitlerowskim — Kolo 10, Nr. leg. 2200

— 2400 — w świetlicy Zarządu Wojewódzi­
kiego, Kraków, ul. WieJopoCe 15, — Obec­
ność obowiązkowa.

w.

w:,

10.

ul.

GODZINY OTWARCIA SKLEPÓW PRZED

ŚWIĘTAMI WIELKANOCNYMI

Zarząd Miejski Wydział Administracyjny
w Krakowie podaje do wiadomości, że

wszystkie . zakłady handlowe i niektóre

przemysłowe w Krakowie mogą być otwar­
te w niedzielę 10 kwietnia od godz. 13 do

13, zaś w dnia-ch od 11 do 15 kwietnia da

godz. 21, a w dniu 16 kwietnia do gods,
18.

DYŻUR POŁOŻNICZY. Dr Czesnowska J&,
dwiga, Rynek GL 7, m. 9, tal. 579-90.

We wszystkich innych nagłych zarhorze*

ciach w nocy należy wezwać lekarza dyżur»
nego z Ubezpieczało), te efon 57U-70

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE*

GO. Spółdzielnia Pracy ..Dentystyka '. ulica

Krupnicza lla. od 8—12. Wydawanie tale*
nów na sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK. Plac Zgody 18, Florian

ska 15, Stradom 2, Retoryka 4, Wyspiańskie^,
go 4, Rynek Gł, 13, Łobzowska 20, 29

pana 17» .

'

...... 1



E(HO SPORTOWE

W obozie niedzielnych przeciwników
drużyn krakowskich

kolonia Bytom i Szombierki h dobrej myśli
BYTOM (z. o.). Nadchodząca nie­

dziela w klasie państwowej stać
będzie pod znakiem pojedynków
krakowsko-bytomskich. W Krakowie
leader tabeli Gwardia-Wisła spotka
się jj, wiceleaderem Górnikiem Szom
bierki a w Bytomiu miejscowi kibi­
ce podziwiać będą jedenastkę mi
strza Polski — Cracoyię.

Występ Cracovii wywołał w By­
tomiu wielkie zainteresowanie i już
od poniedziałku sekretariat Polonii

zasypywany jest zamówieniami pi­
semnymi i telefonicznymi na nie­
dzielny mecz. Dobra postawa byto-
miaków w Poznaniu na meczu z

KZK, dodała otuchy ..Polonistom",
którzy wierzą, że i z Cracovią za­
grają nie gorzej.

..Tajemnicę" składu Polonii prze­
ciwko Cracovii zdradza nam kie­
rownik sekcji piłki nożnej bytomia-
ków„ p. Boczaj: W bramce naszej
zagra b. reprezentant Śląska Sztol,
ze Śląska Świętochłowice, którego
debiut w naszych barwach w ub.
niedzielę w Poznaniu wypad! zupeł.
nie zadowalająco. W obronie zamiast

Sulikowskiego zagra Grochowski,
któremu skończyła się dyskwalifi­
kacja oraz Kubiak. Linię pomocy
tworzą Narloch — Lelonęjj —

Szmidt I, w ataku grać będ^ Wi­
śniewski — Wieczorek — Szmidt II
— Trampisz — Sztórowśfri. Ten o-

statni jest naszym nowym iMbyt'
kłem, ma on 17 lat i rokuj* dobre

nadzieje na przyszłość. W Poznaziki

wypadł bardzo dobrze*.

Wierzę, — kończy p. Boczaj — że
mecz z Cracoyią będzie jednym z

Leicester finalistą
pucharu angielskiego
LONDYN. Spotkanie półfinałowe
puchar Anglii: Leicester —■Ports*

mouth zakończyło się zwycięstwem
drużyny Leicester w stosunku 3:1

(1:1).
Drugi mecz półfinałowy Manche­

ster United. — Wolvejrhampton Wan-
derers zakończył się mimo dogryw­
ki wynikiem remisowym 1:1 (1:1)
i będzie powtórzony na boisku E-
vertonu.

Leicester po raz pierwszy dopie­
ro doszedł do finału pucharu an­
gielskiego, w którym zmierzy się
ze zwycięzcą meczu Manchester U-
nited. — Wolverhampton Wande-
rer-S.

najładniejszych, jakie kibice bytom­
scy oglądać będą w tegorocznym se­
zonie. Ze względu na dużą przyjaźń,
łączącą Cracoyię z nami, pragniemy
nadać temu spotkaniu specjalnie u-

roczysty j dżentelmeński charakter.
Na pewno nie będzie to brutalna i

bezwzględna walka o punkty, lecz
mecz dwóch starych przyjaciół.

Z obozu Polonii udajemy się do
Szombierek, niedzielnego pogromcy
gdańskiej Lechii. Sukces niedzielny
przyćmiony został tragicznym . wy­
padkiem złamania nogi przez dosko­
nałego obrońcę Kalusa, co zmusza

kierownictwo górników do poczy­
nienia pewnych przesunięć w dru­
żynie na mecz z Gwardią-Wisłą.

Rn nounjch polskich rowerach pojadą nasi kolarae

w wyścigu Praga - Warszawa
Rada zakładowa i przodownicy

pracy, państwowej fabryki rowerów
w Wirku, wręczyli w ub. niedzielę
kolarzom polskim, zgrupowanym na

obozie przygotowawczym w Ustro­
niu — 12 rowerów, wyprodukowa­
nych przez polskich mechaników,
z polskiego materiału, w polskich
fabrykach. Na rowerach tych za­
wodnicy nasi wezmą udział w gi­
gantycznym, międzynarodowym wy­
ścigu kolarskim Praga—Warszawa,
który jak wiadomo — rozpocznie się
■jut w dniu Święta Pracy, dnia 1

maja br.
Już w roku ubiegłym, fabryka ro­

werów w Wirku, dała próbkę swych
możliwości produkcyjnych,, wręcza­
jąc wówczas reprezentacyjnym ze­
społom, pierwsze polskie rowery wy­
ścigowe. Rdwery tę, — jak wiemy
— zdały doskonale egzamin,

' przy­
czyniając się do generalnego zwy­
cięstwa naszych barw, w pierwszym
międzynarodowym wyścigu Praga—
Warszawa—-Praga.

Obecnie fabryka rowerótw „Bał­
tyk" u produkowalą nowy typ do­
skonałych rowerów a młody, bo za­
ledwie 25 lat liczący konstruktor
Józef Lelito z Chorzowa, przedsta­
wiony został zebranym kolarzom
przy uroczystości wręczenia najnow­
szych maszyn wyścigowych. Rozwią­
zał on doskonale budowę ram i wi­
dełek, przy pomocy przodowników
pracy Mijacza, Wieczorka i Moraw-
ca.

Aktowi wręczenia nadano uroczy­
ste ramy. Zebranych kolarzy przed­
stawił kpt, obozu Wisznicki. Prze­
mawiali prezes PZK Gołębiowski,
dyr. WUKF Kisieliński i red. „Try­
buny Ludu" Kłyszyński. Dar „Mo­

W Krakowie bramki Szombierek
bronić będzie przodownik pracy.
Jung. W obronie obok Czernika zaj-
mie miejsce Gaweł, przesunięty na

tę pozycję z pomocy. W linii pomo­
cy w miejsce Gawła zagra Czepion-
ka, mając obok siebie Banisza i
Wieczorka. Linię ataku tworzyć bę­
dą od lewej: Renk — Podeszwa —

Burda— Krasówka — Fuks.
— Ogólnie przepowiadają nam

porażkę — zwierzą nam się kierow­
nik piłkarzy Górnika, inż. Burków*
ski. — Ja jednak osobiście wierzę
w moich chłopców i bez względu na

wynik pewny jestem, że drużyna
naszą uzyska w oczach krakowskiej
publiczności dobrą opinię.

tozbytu" przekazać zawodnikom dyro
Tajgę.

Imieniem zawodników przemówił
starosta obozu Napierała, zapewnia­
jąc, iż ekipa polskich kolarzy doło­
ży wszelkich sił do uzyskania za­
szczytnego miejsca w wyścigu Pra
ga—Warszawa.

Nowe „rumakj wyścigowe" otrzy­
mali: Napierała, Kapiak, Nowoozek.
Czyż, Bukowski, Wyglenda, Pietra -

szewski, Wójcik, Siemiński. Sałyga.
Wrzesiński j Rzeżnicki.

Nowe wydawnictwa sportowa
Ostatoio ukifizzałój się sraktełd-ein

fcsiąśk^-pod.ręcznfii., a-apisćm prees? fe.

prezeatanta *b®ofiwe»ta AWF g b.

gracza CracowM, Jótn&fa Ciseswsfcieg^
„Jat ado-być mistozośtwo w pito® ©joanej".

A.ńtor omawia pożesfe' wzywIźkHn irofięfe-.
równików sekcji.' piłkj. nożnej w fclub&ch
i ich atoBiuaiek do zawodników, jsk-im p*>
wissien być.

Podkreślając .dodatnie cediy gry w

norną, autor wym.i«n>ia .również i jej ©jerowe
strony, •wsfcaaując równcjczewwe .rw. . wtoż-Ti-
wość ich wikarięapa.

Sam nauczyciel wychowami*
ą przed tym czyithy piłka*® — podszedł
bąudzo umiejętnie- do zagadnienie wycho-
wy wanta zaiw-oddików w .klubach. Szeroko
omawia również pracę, w klubie od

począwszy, przez członków zarządu i na

kierownikach poszczególnych. sekcji skoń­
czywszy.
■Ciekawie omówiona jest- irela tapeta
i instruktorów, ,a dopiero w osobnych eteia-
łach autor przedstawia, sposoby trenowania
zawodników na poszczególnych pozycjach'
w drużynie.

Książka ta winna znaleźć się w każdym.
kC.ubie sportowym, jak również przeczytać
powinien ją każdy czynny piłkaa-z,

Z. Chr.

Ceonard Sukotoics

Fatalne
K4 ój przyjaciel Józio mieszka

L wraz z żoną, teściami j szwag­
rem w małym miasteczku na Dol­
nym Śląsku. Trzy miesiące temu

napisał clo mnie list, w którym tło
nosił, że wiedzie mu się nieźle, że
prowadzi sklep spożywczy, że czę­
sto o mnie rozmawia z rodziną i
że ma do mnie małą prośbę.

Mianowicie — w tym miastecz­
ku brak książek. Wszystkie, znaj­
dujące się w miejscowej czytelni,
już przeczytali- Prosił mnie, żebym
mu przesłał te książki z mojej do­
mowej biblioteki, które są mt „nie­
potrzebne".

Zafrasowałem się. Z jednej stro­
ny wzruszyło mnie, że Józio czę­
sto mnie wspomina i że sympaty­
czna rodzina nie ma co czytać, ale
z drugiej strony — kocham książ­
ki i tak jestem do nich przywiąza­
ny, że z żadną, nawet najmniej
ciekawą, trudno byłoby mi się
rozstać. Po dłuższym namyśle u-

dałem się do znajomej księgami i
wpłacając dwa tysiące złotych, po­
wiedziałem.-.

— Proszę wybrać 5 ciekawych
książek 1 przesłać pod. adresem,
wypisanym na tej kartce. Tylko
żeby książki były naprawdę cie­
kowe!

Zapewniano mnie, że będą nfe-
zwykle interesujące i że zamówie­
nie zostanie wykonane jeszcze le­
go samego dnia. Spodziewałem się,
że najdalej w ciągu tygodnia o-

. trzymam entuzjastyczny list od
Józia. Tymczasem upływa! tydzień
za tygodniem a Józio milczał.
Wreszcie wczoraj—po trzech mie­
siącach — spotkałem go niespo­
dziewanie na Rynku Głównym w

Krakowie.

Józio, ujrzawszy mnie, spo-
chntumieł. Zauważyłem, że chce
mnie wyminąć, udając, że mnie nie
spostrzegł. Ale złapałem go za rę­
kaw.

Najlepsi strzelcy
Na. czele najlepszych strzelców w

grupie północnej kroczy Nowak
(Garbarnia), który zdobył już 8 bra­
mek. Na drugim miejscu, w tej gru­
pie znajduje się trzech zawodników.
Foryszewski (Garbarnia), Kamiński
(Pomorzanin) i Sikora (Ostrovia), któ­
rzy strzelili po 4 bramki. 3 bramki u-

zyskali: Bożek (Garbarnia), Siudak
(Lublinianka) i Żaczkowskj (Bzura):
2: Rembecki (Pomorzanin). Pyziak i
Czechor I (Radomiak), Pawlak i Gór­
nicki (Bzura), Malinowski (Lublinian-
ka) oraz Wielga (Gwardia Szczecin).

Po 1 bramce zdobyło 20 graczy, a

2 bramki były ,,samobójcze".«■
W grupie południowej, trzech ura­

czy: Pyrich II. Kokoszka (Tarnovia) i
Koko-t (Naprzód), uzyskało po 4
bramki.

Krężel (Baildon). Zatorski II (Cheł­
mek) i Szurkalski (Polonia Przemyśl),
zdobyli po 3 bramki.

książki
• Jak się masz stary byku! —

zawołałem. — Książki dostałeś?
Józio poczerwieniał i odparł o-

pryskliwie:
— Po pierwsze nie jestem sta­

rym bykiem, a po drugie — nie
znam pana!

... Jak to — mnie nie znasz?!
Zwariowałeś?

— Owszem, znałem, pana. Ale
już nie! Za te książki...

— Nic nie .rozumiem!
— To zaraz ci przypomnę, ty

złośliwcze! — wybuchnął Józio,
przechodząc znowu na „ty". —

Przesłałeś 5 książek, tak?
— Zgadza się, pięć.
— A więc po jednej dla każde­

go z nas. I nie bój się — zrozumie­
liśmy twoje nikczemne aluzje! Do­
skonale zrozumieliśmy... Ze mojej
teściowej przesłałeś dziełko p. t.

„.Bomba atomowa" — nie mam za­
sadniczo pretensji. Głupi kawał,
bo głupi, ale nawet niezły... Że dli
teścia przesłałeś książkę Rodziewi­
czówny „Straszny dziadunio"

jeszcze bym ci wybaczył, chociaż
teść pieklił się strasznie. Żeś

szwagrowi, który lubi mocno za­
glądać do kieliszka, przesłał bro­
szurę „Hodowla białych myszek"
— niech tam! Teraz w ogóle wal­
czy się z alkoholizmem... Gorzej,
że dla mojej żony posłałeś' „Ko­
bietę czterdziestoletnia" Balzaka.
Tego ona. ci nigdy nie wybaczy!
Bo po pierwsze ona wszystkim
mówi, że ma 34 lata, a po wtóre
— czterdzieści kończy dopiero za

tydzień... Ale mnie, staremu przy­
jacielowi, nie powinieneś robić ta­
kiej przykrości...

... A co ja ci posłałem? — 'jęk­
nąłem. z rozpaczą.

— Udajesz, że nie wiesz! Aku­
rat po wizycie Komisji Specjalnej,
która znalazła odrobinę tłuszczu,
zakopanego w ogródku i tych kil­
kanaście kilo kiełbasy — iv mi
przesłałeś ,Jiratę" Gojawiczyń­
skiej! Fe, wstydź się, złośliwcze!...

w drugiej lidze
2 bramki, strzelili: Szymura (Bail­

don). Ruda (Ryrneij, Baraniak (Skra),
Jung (Gwardia Kielce) i Faruga (Po
lonia świdnicka).,

26 zawodników uzyskało po jednaj
bramce, a jedna bramka padła z sa­
mobójczego strzału, (t.)

..GÓRNIK" (Śląsk) —

„WŁÓKNIARZ-KORONA
W sobotę dnia 9 kwietnia o go­

dzinie 6-tej wieczorem na sali „Włó-
kniarza-Korony" w Podgórzu przy
ul. Sokolskiej 17, odbędą się zawo­
dy gimnastyczne mężczyzn i kobiet
pomiędzy śląskim. „Górnikiem" a

„Włókniarzem-Korona". Zawody te

zapowiadają się bardzo interesują­
co, gdyż „Górnik" przyjeżdża w

Swym najsilniejszym składzie z re­
prezentantami .Polski, jak Szlosa-
rek W. i A. oraz Kulik.

„Dlaczego do ciebie? Otóż, moja Katarzynko, jeżeli ty nie

pomożesz mi, w łeb sobie palnę, chyba że będę wołał cięż­
kie roboty... Rozumiesz, przed Martą mam. pietra. Nie potra­
fię jej tego powiedzieć... Więc ty. Jestes jej najlepszą przy­
jaciółką, a przy tym nie jesteś idiotką No. kochanie, daj
mi rękę i popatrz na mnie...".

Podczas tego popisywał się jeszcze swą atletyczną budo­
wą, ogarniał ją spojrzeniem. Alfons, pomyślała. Szło o to.

źe u swego pracodawcy grał na własny rachunek pieniądz-
mi. klientów banczku. To trwało dość długo. Potem się
wykryło...

Jednym słowem, gdyby Marta chciała, p. de ilouten...

Katarzyna patrzała na niego z pewną odrazą. Makrot,
ale przy tym tchórz. Drżał na myśl, że ona odmówi inu

tego pośrednictwa. „Dlaczego, Błażeju, nie pomówisz o tym
wprost z p. de Houten, jeżeli sądzisz, że może cię z tego
wydobyć?".

Błażej wił się. Ona jest jego jedyną deską ratunku, nie

uchyli się od interwencji? Jeżeliby p. de Houten wiedział

o co chodzi, nie dałby nic, prawda? Ale jeżeli Marta po­
prosi dla siebie. „Rozumiesz, Katarzyno, katorga. Popełni­
łem szaleństwa. Rzeczy na piśmie... czeki...". Plątał się,
wziął ją za rękę. Próbował jeszcze kokietować: „Katiusza..."
Chcrał ją pocałować. Paweł miusiał mu powiedzieć... Wzdry­
gnęła się z obrzydzenia.

„Bez głupstw, Błażeju, tak wystarczy".
Dobrze, pomówi z Martą. On jgakał w poduszki pani

Simonidze.
Dla Marty było to, jakby niebo zwaliło się jej na głowę. 1

Mówiła wprawdzie codziennie, że to się żle skończy, z Bła­
żejem, ale nie wyobrażała sobie wielkich rzeczy. Jakże ona

powie o tym Jorisowi? To okropność! I mówić bez zbadania

Błażeja... nasunie się mnóstwo kwestii, na które nie będzie
wiadomo, co odpowiedzieć... Wołałaby raczej sprzedać pen­
sjonat, żeby ratować brata... niż mówić cokolwiek Joriso­
wi... ale, prawda, nie do niej tylko należy — Miss Baston..

A prosić Jorisa o pieniądze! o pieniądze! W chwili gdy So-

lange ma wyjść za mąż! co na to powie Gaston du Bail? j
Katarzyna nie może opuścić swej przyjaciółki, niech zosta­
nie z nią pomówić z p. de Houten!

Drżąca Marta przypominała w strachu brata. Nie mogła
nigdy powiedzieć p. de Houten, swemu bóstwu, że taka

okropna skaza naznaczyła jej rodzinę. Wybuchnęła łkaniem
i wyszeptała: „Mów, ty..." do Katarzyny.

P. de Houten był; bardzo niezadowolony, ale nadzwyczaj
poprawny. Do licha, nie znajduje się tak stu tysięcy fran­
ków na ulicy... no, ełe zobaczy. Oczywiście, należało unik­
nąć tego skandalu, z racji małżeństwa Solange. Nie miał

pieniędzy, ale jeżeli Błażej będzie rozsądny, zna kogoś, kto,
być może... Sam z nim pomówi.

Marta, zupełnie histerycznie, wpiła się w Katarzynę po
odejściu kochanka. Gdzie był Błażej? Nie, nie będzie z nim
mówiła. Katarzyna widziała, ćo to za zacny człowiek jej Jo-
ris. Błagała Katarzynę, żeby została na obiedzie.

P. de Houtan pomówił nazajutrz z Błażejem. Przyszedł do

Marty, uspokoił ją. Ale na trzeci dzień, w małym hoteliku

w Auteuil znaleziono Błażeja Jongnensa z kulą w głowie,
„To wyrzuty sumienia, tłumaczył p. de Houten, bo wszy­

stko było załatwione, ustalone... Śmierć przerywa docho­
dzenie sądowe. Cóż. dla Błażeja nieboszczyka nie uczynię
tego, co uczyniłbym dla niego, gdyby żył".

Katarzyna była z Martą w hotelu. Na tle banalnego
umeblowania pokoju ten trup młodego człowieka przeniósł
ją myślą do dni w Cluses Ale tutaj rozgrzebana pościel,
nieszczęśnik odrzucony na poduszkę w dziennej koszuli
i okropna dziura w czaszce od kuli, ślady mózgu na bie-

liźnie, pasemko krwi przez policzek aż do brody: wszystko
miało charakter pogromu, spotęgowany przez zegarek, sta­
rannie położony na nocnym stoliku, poprzedniego dnia wie­
czorem zapewne.

Nie wywołało to hałasu w dziennikach. Wypadek z kro­
niki zdarzeń, bez wymienienia nazwiska, P. de Houten był
u prefekta, mówił z nim o pannie Jonghens, o jej pen­
sjonacie.

XV

Narzeczeństwo Solange zostało zerwane. Gaston nie
uznał za możliwe wejść do rodziny, która nie uznawała

długów swych najbliższych, choćby nie żyli. Tryb życia
w pensjonacie nie zmienił się: damy rumuńskie brały lekcje

(Ciąg dalszy nastąp!)
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